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Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a  dnia 13. Paźdz ie rn ika .
N. Król ra czy ł  byłem u Radzcy R egency i-  

Heaiu T w a r d o w s k i e m u ,  pow ierzyć urząd  
' R a d zcy  Ziemiańskiego Powiatu O bornick iego , 
W obwodzie R egency i  Poznańskiey.

Wiadomości zagraniczne*

R  o s s y a.
2  P e t e r s b u r g a  dnia 26. W rześnia.

D e k ł a b a c y a .

. W szystkie w ątpliw ości w zględem  natury 
1 celu n iespodz ianego  n ieprzy jacielsk iego  na*

padn ien ia  południow o-w schodnich granic Ros- 
syi zniknęły . Chętn ie  Rossya prawie przez 
m iesiąc  cały uważała za rzecz n iepodobną , iż 
wśród naygłębszego poko iu ,  w czasie przyja­
cielskiego układania s ię ,  bez pow odu do zna- 
czney  dyskussyi, a nawet bez pozoru  skargi 
i bez poprzedniey  deklaracyi, M onarcha  P e r -  
syi rozkazał woysku sw oietnu, naruszyć z ie­
m ię  Rossyiską, napaść na n ią  i zanieść do 
n iey  powstanie i woynę. T o  przecież tak na­
tu ra lne  m niem anie  na tnylnern polegało są­
d zen iu . N ie  byłto, iak Rossya w swem um iar­
kow aniu  i przywiązaniu do pokoiu 6ądziła, ie- 
d e n  z owych zaściennych barbarzyńskich lu ­
d ó w ,  który n iespodzian ie  przekroczył nasze 
g ran ice ;  iestto owszem istotna armia perska, 
k tóra raptownie uderzyła  na nasze stanowiska 
i  wtargnęła do naszych pogranicznych p ro- 
w incyy. N ie  iestto także iaki n ieposłuszny  
dowódzca niższego rz ę d u ,  który, wbrew ro z ­
kazom  Szacha, n ią  dow odzi;  iestfo iego w ła- 
any s y n , iestto  dom ysłow y dziedzic  iego tro*
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m u ,  który k ie ru ie  tym n a p a d e m ,  ł ą cz ąc  do 
n ie g o  wez wan ia  do rokoszu .  P r z y m u s z o n a  
s t awić . s i ł ę  p rzec iw s i l e ,  w o y n ę  p rzec iw w oy-  
n i e ,  pocz y ta łaby  sob ie  Hossy a za obo wiązek ,  
zg łęb iać  be z s t r o n n ie  w ob l i czu  JEuropy p o ­
w o d y ,  na  k tó rychby Pers.ya op ie ra ł a  ko n ie ­
c z noś ć  tych os ta t ecznych  ś rodkow,  gdy b y  uża­
l e n ia  tego  pańs twa  były iey w i a d o m e  lub  g d y ­
by ich doc i ec  by ła  w s t anie .  T ę c z  choc iaż  
p r z e d m i o t  i p o w o d y  s p o r u , który t e raz o r ę ż  
ro zs t r z ygn ie ,  n i e  są Kossyi  w i a d o m e ,  d o w i e ­
dz ie  o n a ,  p rzestaj ąc  na krótkiem wyłuszcze -  
ij iu s tosunków swo ich  z  r z ą d e m ,  od k tórego  
zos tał a z a c z e p i o n ą ,  czyl i  iey s ię  takiego z e r ­
wan ia  t raktatów i wsze lk ich  zasad p rawa  n a ­
r od ó w ,  sp o dz ie w a ć  należa ło .

W  tym sa m y m  czas ie ,  k i edy p a m i ę t n e  na -  
zaws ze  zwyc ięs twa uw ień czy ły  za mi a ry  b ło ­
g o s ła w io n e g o  p r z y m i e r z a ,  k tóre oca l i ło stały 
i ą d  eu r op e y sk i  i ob d a r z y ło  świat  po ko je m,  
s p o d o b a ło  s ię  Boskiey  O p a t r z n o ś c i ,  p o b ł o g o ­
s ł awić także us i łowan ia  Kossyi  w b o iu ,  który 
p rz e c i w  Persy i  p o d e y m o w a ła .  Kilka per sk ich  
prowinc.yy zos tały p rze z  zastępy rossyiskie 
z d o b y t e ,  a że skutk iem ich zwyc ięs tw,  P e r s y a  
życzy ła  sob ie  za w rze ć  p o k ó y , zos tał  d u ia  12. 
P a ź d z ie r n ik a  1813. ro k u  w G ul i s t an ie  traktat  
m ię d z y  o b u  moc ars twa mi  p o dp i s a ny .  T r a k ­
tat ten s t a no w i ł  od tąd p r aw id ło  i ch zob opq] -  
n y c h  s tosunków.  W  tym t raktacie,  s to sownie  
d o  l ini i  p r ze z  woysko  nasze  w tey chwil i  za- 
i ę t ey  (sta tus q u oadpraesenw ii) ,  o z n a c z o n y  był  
stan, ich o b u s t r o n n y c h  p o s i a d ł o ś c i , wkłada jąc 
n a  Kossy ą tylko d w a  is totne obowiązk i  w z g lę ­
d e m  d w o r u  T e h e r a ń s k i e g o , to ies t :  ażeby  
s y n a  S za c h a ,  k tó re m u  t e n że  d z iedz ic two  swe 
p r zy z n a ,  uzna ła  za p raw ego  dz iedz ica  k or ony  
p e r s k i e y ,  i żeby  w p o r o z u m i e n i u  z pe r sk im i  
K o m m is s a r z a m i  oznacz y ła  b l iźey n o w e  g ra ­
n ic e ,  które p rze z  traktat Gulistańśfci wskazane  
b y ł y  tym  p r o w i n c y o m ,  k tó r emi  pańs two  ros- 

/  syiskie  pow ię k sz on e in  zostało.  P ie r w s z y  
z tych obowiąz ków  zos ta ł  p r ze z  K o ss y ą  n a y -  
su tn i e n n ie y  d o p e ł n i o n y m ,  i skoro  tylko gąbi -  
fcet Pe te r s bu rg sk i  do w ie d z ia ł  się,  iż F e t h - A ł y  
p r z e z n a c z y ł  sy n a  sweg o  A b b a s a  M i r za  Na-  
s t ę p cą ,  uz na ła  n ie ba  wnie  i ego prawa iako do- 
m y s ł o w e g p  d z i e d z ic a ,  k tó re  r au p o s ta n o w ie ­
n ia  iego (jyca nada ły .  D r ę g i  o b o w ią z ek  da ł  
p o w ó d  dó  n ie i ak ich ,  ma ło  znac zą cy ch ,  t r u d n o ­

ści,  1 ,nay waż n ieysz s  z  p o m ię d z y  n ich  n i e  by­
ł a  l e szcze  za ła tw io n ą ,  k i e dy  Ros sya  z  żaletn 
utraci ła wie lkiego M o n a r c h ę ,  p r ze z  k tó rego 
po my ś l n oś ć  i s ława iey do  tak wysokiego w zn io ­
sła s ię  s topnia .  Steinwszystkiern i te układy,  
c i ąg łym  by ły  d o w o d e m  um ia rk ow an ia  i s zc ze -  
rości ,  które p o w s z e c h n ą  pol i tykę  Cesarza  A l e ­
x a n d r a  z n a m i o n o w a ł y .  R o z k a z y  iego r oz c ią ­
ga ły i do  iego  s tosunków w zg lę de m  Persyi  cy­
sterna p o k o i u ,  p rzy jaźn i  i w z a ie m u e y  życzl i­
w ośc i ,  k t ó r em  s ię  g a b i n e t  i ego wzg lę dem  
wszys tkich z a gr an ic zn y c h  m oc ar s t w  p o w o d o ­
wał ,  P o le c a ł  o n  swoi tn  P o s ło m  i  A g e n t o m  
przy  d w o rz e  T e h e r a ń s k i m  nays t óso wn iey sz e  
p o s t ę p o w a n i e ,  aby  p r ze k o na ć  S za c h a ,  iego 
N a s t ę p c ę  t r o n u  i i ego  M i n i s t r ó w ,  iż Rossya  
n ie myś la ła  wca le  o za b o r a c h ,  źe  tylko p r a ­
g n ę ł a  s p o k o y n o ś c i , i n i e żą da ł a  n ic z e g o ,  iak 
tylko _ p r z y w ie d z e n i a  t raktatów do  skutku.  
P rz ep i s y w a ł  o n  wszystkim w ła d z o m  rossyi -  
skim w G ruz yn i i  zgod l iwe  ze  wsze ch  mia r  po-  
s f ąp o w ao ie  .i ś r od k i ,  które n ig t ł y  n ie m og ły  
d a ć  P e r s y i  sp raw ie d l i wy ch  p o w o d ó w  do  po-  
deyrz l iwośc i  i zaża leń,  W . s p o r z e  nakon iec ,  
który był powstał  m ię d zy  o b u  pańs twami ,  p o ­
n ie w a ż  P e r s y a  p o  us tan iu  k roków n i ep rzy ia -  ; 
cielskich obsadzi ł a  była p r ze s t r ze ń  kraiu p o ­
ł o ż o n ą  m ię dzy  rzek ami  T s z u d u r  l i c a p a n a k t -  
s z a y ,  k tó ra  t raktatem Gul is t ańskim wyraźnifl  
Kossy i  w a r o w a n ą  b y ł a ,  i po n ie w a ż  natomiast  
Rossy a  za ję ł a  l i chą  p rze s t r zeń  kraiu,  która na 
. s t ronie  p ó ł n o c n o  - z a c h o d n i e y  wod y  i eziorz 
Goktsza od  p r zy le g ł yc h  g ó r  o d d z i e l a ,  —  C e ­
sa rz  A l e x a n d e r ,  daleki  o d  za p rze cz an ia  praw 
P e r s ó w  do  tego p u n k tu  , n i e źą d a ł  n ic  więc ey  
we wzg lędz ie  od d a n i a  o n e g p ż  n a p o w r o t ,  iak 
tylko zw r ó c e n ia  m u  w r ó w n y i n ż e  czas ie n a l e ­
żące go  m u  dys t r y k tu ,  czyl i  r a c z e y  p r o p o n o ­
wał  z a m i a n ę  tey boga tey i z.yzney p r ze s t r ze n i  
kra iu za p o m i e n i o n y  b r zeg  i eziora  Goktsza,  
k tóry da leko  iest  mn ieyszy ,  i k tórego  i a ło w /  
g r u n t  tylko sąs i ed z t wem  ie z io ra  w y n a g r o d z e ­
n ie  wskazywał .  O d p o w ia d a ją c e  t e m u  p la ny  1 
d e m a r k a c y in e  ' ' p rzes łane by ły  dw o ro w i  pe r ­
sk ie mu .  P o  d ł ug i ch  wy jaśn ien iach  , bez  ża­
d n e g o  i edn ak  n i e p o r o z u m i e n i a ,  zbl i ża ły  si? 
w M a r c u  1825. roku ku sob ie  m n i e m a n i a ,  * 
zda w ało  s ię  wszystko ob i ec yw ać  p r ędk ie  w za- 
spokaia iącyrn  spo sob ie  .ukończen ie  układów,  
gdy  wyższe p r z e z n a c z e n i e  p r z e r w a ł o  pa sm »



drogich dni A lexandra  Pierw szego' na tym' 
padole.

Cesar z  Miko łay ,  dz i edz ic  t ro nu  i zasad swo-  
t ego  do s t o y n e g o  p o p r z e d n i k a ,  wszed ł  n ie d a ­
wn ie  w i ego ś"lady. Z a r a z  w mies iącu  Sty­
czniu powierzył .  G e n e r a ł o w i - M a j o r o w i  Xią-  
2ęciu M ę ż y k ó w  n a d z w y c z a y n e  pose ls two do 
P e r s y i ; poleci ł  on mu,  ażeby  Szachowi  i A b -  
hasowi  Mi rza  do n iós ł  o iego na t ron wstąpie-  
n ju > i nap i sa ł  w tym ce lu  w łasn oręczn ie  do  
n ich  listy,  których życzl iwe wyrazy udowodnią* 
ty tylko p r a g n ie n ie  u t r zy m an ia  i s tn ie i ących  
traktatów i u tw ie rd ze n ia  poko iu .  D a n e  \ i ą -  
2ęciu Mę ży kó w  p e ł n o m o c n i c tw a  upo w ażn ia ły  
go nawe t  do  u g o dz e n ia  się w z g l ę d e m  ie dy n e-  
Ęo pun k tu ,  który o z n a c z e n i e  g ran ic  p rzewlek ł ,  
i  do p o n o w i e n i a  p r o po zy cy i  wy m ie n io t i e y  
po w yż  z a m i a n y ,  l u b ,  aby do god z i ć  tetn le-  
piey in te r es so m  P e r s y i  i wystawić w p rawdz i -  
wóm świet le  zamia ry  Rossy  i , p rz y da n ia  do 
z aiętych iuź p rze z  P e r só w  posad,  części  C h a ­
n a t u  T a l y s z y n .  N ad to  d a n e  mu  ins t rukcye 
mia ły  n a ce lu :  „ p r z e k o n a ć  Szacha i N as t ęp c ę  
i i o n u  o szczerości  za mi a ró w  N.  Ce sa r za ;  p o ­
kazać im m oc  z sp r awied l iwośc ią  i u m i a r k o ­
w a n i e m  p o ł ą c z o n ą ;  d o w ie ś dź  i m ,  i i  wspól ­
n y m  o b u  państw iest  in t e r e ss e m ,  spoić  tetn 
si lniey zwią zk i ,  k tóre pokóy mi ęd zy  n ie m i  
IWorzyć musiał ,  zn i szczyć wsze lką ich p o d e y -  
r z l iwość ,  s ł o w e m  prze k o na ć  i c h ,  iż Cesa rz  
■Mikołay, po s tę pu iąc  ś l a d em  d os to y n e g o  b ra-
*a» n ic zego  więcey n i e p r a g n i e ,  iak tylko śct- 
s iego i s u m i e n n e g o  d o p e ł n i e n i a  t raktatu Gu -  
l>stańskiego.“  T o  iest pose ls two  , n a  które 
P e r sya  w ć y n ą  odp ow ie dz ia ła .  G ł ó w n e ,  któ-
re ztąd nas tąp i ły  wypadki ,  są iuź poczęśc i  wia ­
d o m e ,  Z a  swoietn na  pe r ską  g ran icę  p r z y b y ­
ł e m ,  zos tai e Xią ź ę . M ęż yk ó w  z w ie l k im  s z a ­
cu nk i em  przyię ty .  W  T a u r i s  o b sy p u ie  g o A b -  
^36 Mi rza  zaszczytami  i z a p e w n i e n i a m i  na y -  
Większą do  p ok o iu  sk łon noś c ią  t c hn ąc em i .

Wkrótce w e z w a n y m  zos tai e do  o b o z u  w Suł-  
*an i e h ,  ażeby  s ię  p r z e d  S zac hem  uiścił  z r oz ­
kazów Cesarza. .  “ W  tey sa rney chwil i  ob ja ­
wia s | q  w  p e r S y |  n ag łe  p o r us ze n ie ; .  A b b a s  
v t ' . 2a» w y pr ze dz a ią c  P o s ł a  J e g o  Cesarskiey- 

ud a i e  s ię  z nay  większym p o sp ie c h e m  do  
hu ł t a n ie h ;  woysko  pe rskie  zm ie r za  ku naszey  
Stanicy; s t r zegące  i ey oddziały- zostaią tym 
h tespodzianym  w idokiem  zd z iw io n e  i  zm u ­

s z o n e  do us tę p u ;  z i emia  FOBSyiik’a zos tai e fif- 
pad ń i ę tą .  O t y c l i  k rokach1 n iep rzy jac ie l sk ich  
za w ia d o m io n y  , chce ie Cesarz  z r a z u - p rz y p i ­
sywać tylko n ie pos łus ze ńs t wu  k tó regoko l wiek  
do w ód zc y  p e r s k i e g o ,  który n i e p o i ą ł 1 z a m i a ­
rów swoiego  p a n a ,  i żąda tylko n i e z w ł o c z n e ­
go  od d a l e n ia  i p r zy k ła d n eg o  ukarania  Sarda-  
ra E r y w a ń s k i e g o , k tó rem u całą przypisywal i* 
smy winę .  G d y  i edn ak  rozkazy  iego do  G r u -  
zyni :  n a d e s z ł y , iuź  ich d o p e ł n i e n i e  by ło  nie* 
podobnern .^  A b b a s  Mi rz a1 p o w ró c i ł  z o b o zu  
p o d  S u l t a n i e h ,  o b ią ł  sam d o w ó d z tw o  siły 
zb royr i ey  pe r s k ie y ;  obsadz i !  iuź część C h a ­
na tu  Garabak,  który na leż y  do R o s s y i ; za n ie -  
c i ł  t amże po w s t a n ie ;  wys ła ł  e tn is sa ryuszów 
do p rz y le g ły ch  p rowincyy, .  aby  pod bu rza l i  d o  
n i eg o  p o d d a n y c h  m u z u łm ań sk i ch  Je go  Ces.  
M c i , i każe wszędzie  głosić , iż ce le m tey 
w o y n y  iest t r y um f  wiary rnahornedańsk iey.  
T a k i e  w ido cz n ie  obraża iące  p o s tę po w an ie  n ie  
m o ż e  uyść  bezkarn ie .  RosSya wyp ow iada  
P e r s y i  woy ną ;  O ś w i a d c z a ,  ź e ,  gdy  traktat 
Gul is t ański  został  z e r w a n y  , n i e  p rę d z e y  z ł o ­
ży b r o n i ,  dopók i  sob ie  n i e z a p e w n i  r ękp ym i  
z u p e łn ie y s z e g o  na p rzysz łość bezp ie cze ńs t wa  
i sp rawied l i ivego  w y n a g r o d z e n ia  zaszczy tnym 
i t rwa łym po ko iem.

D a n  w M o s k w ie ,  dnia 16. Wrześn ia  1326.

W i a d o m o ś c i  o d  a r m i i  w  G e o r g i i  
z  dnia 10. Września.

W o y s k o  P e r s k ie ,  pod  rozkazami  A b b a s a  
M i r z a ,  dornysłoWego  Nas tępcy  t r o n u  kor ony  
pe r sk iey ,  na p a d ł o  po  n iep rzy iac ie l sku  tja d y ­
strykt czyl i  c h a n n a t T a l y s z y n  i c h a n n a t  Kara -  
b a c h ,  i p o su n ę ło  s ię  n aw e t  aż w oko l i cę  E l i -  
za be t hpo l .  S zac ow an o  i ego s i ł ę  na  30 do  40 
tysięcy l ud z ń  A b b a s  Mi r za  us i łowa ł  p o d b u ­
rz y ć  lu d no ść  m u z u łm a ń s k ą  za ię tych  p rze z  
n ie g o  p r o w in cy y  do  powstania  p r zec iw  R o s ­
syi.  W y s ła ń c y  iego p rzeb iega l i  w tym sa m y m  
za mi a rz e  sąs i edzkie  okol ice  i po dże ga l i  r o ­
kosz w im i e n iu  rei igi i  M o h a m e d a .  P o n i e w a ż  
napa ść  ta wśród  Z up e ł neg o  nas tąpi ła  poko iu  
g r an i ce  nasze  p raw ie  o g o ło c o n e  były z w o y -  
ska.  P o s t e r u n k i ,  które ich s t r z e g ł y , by ły  za  
s ł a b e ,  aby  s ię  o p r z e ć  p r z e m o c y  woyska p e r ­
sk iego ,  i mu s ia ły  tedy cofnąć s ię  p r z e d  poste-
puiącym naprzód nieprzyjacielem . —  W o y ­
sko G eo rg ii ,  rów n ież  dla stanu p okoiu  rosło*
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żo ne  było na leżach.  G e n e ra ł  Je rmo łow  ze­
brał  ie w okolicy Tif l is ,  stolicy Georgii ,  i po­
łączył  15 ba ta l ionów, satn iednak nieruszył  
w pochód,  lecz wysłał G en e ra ła -M aj o ra  Xią- 
żęcia M a d a t o w  naprzeciw Persom.  (Małe  
utarczki po nad  rzeką Axtapha  i pod  wsią 
A x a ,  opisane są w przeszłey naszey gazecie.)

N a j n o w s z e  w i a d o m o ś c i  z  G e o r g i i  
z dnia ig. Września.

G e n e r a ł - M a j o r  Xiążę M a d a t o w  ude rzy ł  
dnia 14. Wrześn ia  na P e r s ó w ,  którzy sią usa­
dowili  byli po nad rzeką Chambora .  N i e ­
przyjaciel l iczył 2,000 ludzi  regularney pie­
choty ,  4 działa, 20 śmigownic na wielbłądach 
i iakie 8>°oo ludzi  iazdy,  do wodzonyc h  przez 
Me he m eta  Mirza,  syna Abbasa  Mirza ,  przez 
Serdera  A m e r a  Chana , stryia tego ostatniego, 
i  przez kilku innych  znakomi tych perskich 
przywodzców. Zbliżenie się naszego woyska 
pozna ły  zdała pr zednie  straże n ieprzyiac iela ; 
t en  wystąpił i czekał na nas w szyku boiu;  
og ień  czterech dział  perskich szedł  dosyć 
żwawo,  wspierany będąc wystrzałami musz- 
kie towemi;  lecz kilka z naszey strony w kształ­
cie bateryi us tawionych dział ,  przywiodły 
wnet  nieprzyjacielskie do milczenia,  z rządza­
jąc szczególniey w szeregach iego iazdy wiel­
kie spustoszenie,  i n iezadługo poszła ona  za 
przykładem M e h e m e ta - M ir za ,  który iuż w u- 
cieczce szukał swego ocalenia.  P iechota  p e r ­
ska pozostała tedy bez pomocy,  a iazda nasza, 
z łożona  z 800 kozaków,  z tnilicyi georgiań- 
skiey i z nieco Tar ta rów dystryktu Kazask, 
dzielnie nacieraiąc na pierzchających,  odc ię ­
ła iey odwrót.  Nie ład i strach ogarną ł  P e r ­
sów; słaby tylko zdołali dać od p ó r ,  i przez 
10 wiorst ścigani byli ze szpadą nad karkiem. 
Nieprzyiac iel  stracił w tey potyczce dwóch 
Chanów i przeszło 1,000 ludzi, którzy t rupem 
n a  poboiowisku padli.  Zdobyli śmy na  nim 
iedno  dz iało,  kilka wozów taborowych i 11 
śmigownic.  Po  tym pomyślnym wypadku 
poc iągną ł  G e n e r a ł - M a j o r  Xiąźę Madatow do 
El izabe tpola ,  i obsadzi ł  to miasto dnia 16. 
W rześn ia ,  szabli nie dobywszy;  lecz iakkol- 
wiek śpieszył po zwycięztwie pod Chambora,  
to iednak 1,500 ludzi perskiey regularney  pie­
choty,  nieczekaiąc na przybycie woyska na­
szego , z cytadelli  ustąpili, Przywiedz iony

dnia 14 . d ó  ucieczki n ieprzyiac iel ,  nietylko 
niezatrzymał  się pod murami  pom ien ion ego  
miasta,  ale nadto uchodził  w naywiększym 
nie ładz ie  na  drugi  brzeg Z e y r y ,  po tamtey 
st ron ie  Elizabetpola.  Jazda nasza wysłana 
na 20 wiorst nap rzód ,  ani iednego  Persa nie- 
spotkała.  P od El iz abe tp o le m  zabraliśmy obóz 
nieprzyjaciel ski ,  który był zapasami żywności  
wszelkiego gatunku nape łniony .  W  cytadelli  
znaleźliśmy wielką ilość mąki ,  p rochu  i o ło­
wiu. — D o  tego raportu przydaie nadto Ge­
nera ł  J e r m o ł o w ,  iż z Karabach przybywaią 
iuż Muzułm an ie  i O r m ia n ie ,  którzy zape­
wnia ją ,  iż za pokazaniem się woyska rossyi- 
skiego,  mieszkańcy owych okolic,  pełni  skru­
chy z p owodu swey haniebney  zdrady , starać 
się będą  naprawić swe przewinien ie ,  dla tego 
też rozkazał  Genera ł  J e rm o ło w  G e ne ra ln em u 
Adjutantowi Paszkiewiczowi,  ażeby przyśpie ­
szył  swe z łączenie się z Gene ra łem - Majorem 
Xiqciem Madatowem i pociągnął  do Karabach.

Genera ł -Major  Xiążę  Mężyków, Pose ł  Ros- 
syiski w Pe rsy i ,  powroci ł  w kray rossyiski i 
spodziewany był w Tiflis.

Z  M o s k w y  dnia 29. Wrześn ia .
Przez naczo ny  na dzień 25. tn. b. festyn dla 

lu du ,  z przyczyny deszczu,  do dnia 28, od ło­
żonym  został. Na  wieczór było w cesarskim 
teatrze bezpłatne widowisko dla gwardyi.  
Pie rwsze  rzędy krzeseł poręczowych i loże 
pierwszego p ięt ra,  zaymowali  Oficerowie,  
wszystkie inne  mieysca podoficerowie i sze­
regowi.  N N .  Cesarstwo znaydowali  się w ma- 
łey loży ;  wielką lożę cesarską zaymowali  dy­
plomatycy mocarstw zagranicznych.  — Dnia 
26. m.b. nadzwyczayny Poseł  Szwedzki,  H r a ­
bia Stedingk,  mia ł  posłuchanie pożeguawcze 
u  NN.  Cesarstwa, T egoż  dnia Deputowani  i 
Nacze ln icy kupiectwa obiadowali  u N N .  Ce­
sarstwa w pałacu Kreinlińskirn. — Dnia  27. 
raczyli NN.  Cesarstwo obiadować u N. Cesa- 
rzowey M ary iF e o d o r o w n y .  Na  tym obiedzie 
znaydowal i  się także wszyscy nadzwyczayni  
Posłowie.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  dnia 7. Października.

W  środę  nadeszły depesze od Xiązęcia D e ­
vonshi re  z Moskwy,  a wczoray od Pana  Can-
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n in e .  —  D n ia  3. m. b. Sir Charles Stuart p o ­
w rócił  tu z sw ego  w ażn ego  poselstwa do Bra-

Zyp : i o ° S i > W - H e r a /d m niem a iż są w i­
dok że Pan C anning p rzyw iedź ,e  do skutku 
traktat handlow y z F rancy* . P an ow ie  Ter- 
‘ i  ; Perrier m ie l i  wyraźnie-to zaprzeczyć,  
iakoby oni przeszkody czyn i l i ;  oświadczyli  
jed n a k że , że przesądy w tey » . ■ « •  udu

w i a d a ,  w i n  0 je . W  d z i e c i n n y m  w i e -
d ge w yw yższen ie  Gervagll> nim si(,

• V6 o d d a l i  g o  d o  s z k o ł y  w E t o n ,  a
° P ! • no3 al i  na  u n i w e r s y t e t  d o  O x f o r d ,  g d z i e  

“ u b c U  c y n i i  p o s t ę p y .  P o  o J b y -  
t v c h  n a u k a c h  u d a ł  s i ę  d o  L o n d y n u  1 p u ś c i ł  
ś l e  w z a w ó d  p r a w n i c z y ; a l e  g o  z  t e y  d r o g i  
c o f n l ł  p r z y l a ć  e l  S h e r i d a n ,  p o d  ktorego p r z e -  
w o d n i c t w e m  p o ś w i ę c i ł  s i ę  p o l i t y c e ,  1 z o s t a ł  
c z ł o n k i e m  I z b y  n i ż s z e y  z a  N e w t o w n  n a  w y ­
s p i e  W i g h t .  W  r o k u  i 7 9 b c e n  14c i e g o  w y s o ­
ki t a l e n t  w  w y m o w i e ,  s t ara ł  s i ę  L o r d  ltt  
ki  t a i e n i  1 , i m i n i s t r a c v i ;  l a k o z  w  s a m e y  
u m i e ś c i ć  f »  d l a  n i e g o  u r e ę d
r z e c z y  u d a ł o  m u  s i ę  w y  m o w a

S a t 1 aeprrZedrn?ont zasiłki ( s u b s y d y a )  d l a  K r ó ­
la Sardyńskiego; p o w i e d z i a ł  ią z wielkim za  
n a ł e m  , o s o b l i w i e  r o z w o d z i ł  s i ę  p r z e c i w  B o ­
n a p a r t e m u .  W ł a ś n i e  w t e n c z a s  p o w s t a ł  p i e r ­
w s z y  raz przeciw handlow i n i e w o l n i k a m i .  
L e c z  w  t y m  c zaBie w y s z e d ł  i e g o  p r o t e k t o r  

r;. • n za niin p oszedł P a n  C a u -

“ ■ *D1‘ Obrany w roku l8 ° 3 cz łonkiem  I z b ?
n iższey  od p ew nego miasta irlandzkiego, mo-

- a  * S ? S S Ę5 Ł 'i !  tTm A d d i ^ i g S .  G d y
P ? , ‘ « o ml  nut, n o w .n o  C ,„ .
n i n a a  P o d s k a r b i m  m a r y n a r k i .  t o  ś m i e r c i

d>,iG P  L T p e . e - e d !  ul

granicznych. W  lyrnto czasie p 
o  wyprawę W alchernską z L ord em  Castle-  
jeagh , i w wynikłym  ztąd poiedynku  raniony,

u s u n ą ł  s i ę  c a ł k i e m  o d  z a t r u d n i e ń  r z ą d o w y c h .  
P o d c z a s  p o w s z e c h n y c h  w y b o r ó w  w  r o k u  1812  
z o s t a ł  P a n  C a n n i n g  c z ł o n k i e m  I z b y  n i z s z e y  
z  m i a s t a  L i v e r p o o l .  O d  d a w n a  b y ł  o n  d z i e l ­
n y m  o b r o ń c ą  o s w o b o d z e n i a  k a t o l i k ó w , i a n i  
ś c i s ł a  p r z y i a ź ń  z  H r a b i ą  L i v e r p o o l ,  a n i  pr o-  
ź b y  X i ę c i a  Y o r k ,  a n i  g w a ł t o w n y  o p ó r ,  iaki  
z n a l a z ł  w  g a b i n e c i e ,  n i e  b y ł y  w  s t a n i e  z a ­
c h w i a ć  g o  a n i  n a  c h w i l ę  w  i e g o  z a s a d a c h  p o d  
w z g l ę d e m  tak w a ż n e g o  p y t a n i a .  O d  r. 18 1 
b y ł  P o s ł e m  w  L i z b o n i e  d o  1 8 18- N i e d ł u ­
g o  p o t e m  z o s t a ł  n a  kr ói ki  c z a s  P r e z y d e n t e m  
k o n t r o l i  d l a  i n t e r e s s ó w  w s c h o d n i o - i n d y i s k i c h .  
O s t a t n i e  c z y n y  p o l i t y c z n e g o  ż y c i a  P.  C a n n i n g  
z a n a d t o  s ą  ś w i e ż e  i z n a i o m e ,  a b y  m i a ł a  b y ć  
p o t r z e b a  o n e z  p r z y p o m i n a ć .  P a m i ę t a i ą  c z y ­
t e l n i c y ,  iak s i ę  p o k a z a ł  w s p r a w i e  K r ó l o w e y ,  
z  iaki tn z a p a ł e m  u y m o w a ł  s i ę  za n i ą ;  p o s t ę ­
p o w a n i e  to b ę d ą c e  s k u t k i e m  s z l a c h e t n o ś c i  1 
c z u ł o ś c i  s e r c a ,  p ń d a ł o  g o  w  n i e ł a s k ę  u K r ó l a .  
A l e  p o m i m o  o s o b i s t e y  n i e c h ę c i  K r ó l a ,  n a w a ł  
o k o l i c z n o ś c i  p o s t a w i ł  g o  z n o w u  u  s t e ru  r z ą ­
d u ;  z n a i o m a  i e s t  r o l a ,  którą gra ł  i gra i e s z c z e  
n a  s c e n i e  A n g l i i  i c a ł e g o  ś wi at a .  A l e  n i e t y l -  
k o  p o l i t y c z n e  c z y n y  s ł a w ę  i e g o  u g r u n t o w a ł y .  
L o r d  B y r o n  p o w i e d z i a ł :  „ P a n  C a n n i n g ,
i e s t t o  g e n i u s z  p r a w i e  u n i w e r s a l n y ;  m ó w c a ,  
c z ł o w i e k  p e ł e n  d o w c i p u ,  w i e r s z o p i s  i p o ­
l i t y k .*5 M o w y  i e g o  c o  d o  s t y l u  w i e l c e  są  p o ­
w a ż a n e ,  c h o c i a ż  l u d z i e  u d a i ą c y  z b y t  s k r u p u ­
l a t n y c h  p o d  w z g l ę d e m  s m a k u  k r y t y k ó w ,  z b y t  
w i e l e  o z d ó b  w  n i c h  z n a y d u i ą .  W  m ł o d s z y m  
w i e k u  b y ł  P a n  C a n n i n g  s p ó ł p r a c o w m k i e m  
p i s m a  p e r y o d y c z n e g o  w y c h o d z ą c e g o  w  E t o n  
p o d  n a p i s e m  „ M i c r o c o s m u s A r t y k u ł y  l e g o  
z  p o d p i s e m  D .  c e l o w a ł y  m o c ą  m y ś l i ,  p i ę k n o ­
ś c i ą  s t y l u ,  a c z a s e m  i z b y t k i e m  p r a w i e  e r u d y -  
c y i. YVie l e  i n n y c h  p i s m ,  a o s o b l i w i e  d w a  l i ­
s t y p i s a n e  d o  H r a b i e g o  C a m d e n ,  w  k tó r y c h  
u s p r a w i e d l i w i a  s i ę  z  p o s t ę p o w a n i a  s w e g o  
w z g l ę d e m  L o r d a  Ć a s t l e r e a g h ,  m i e s z c z ą  g o  
w  r z ę d z i e  n a y l e p s z y c h  p u b l i c y s t ó w .  l a l e o t u  
p o e t y c k i e g o  d o ś w i a d c z a ł  s z c z e g o i m e y  w p o e -  
z y i  l i r y c z n e y .  P r z y i a c i e l e  l i t era tu ry  a n g t t l -  
s k i e y  u m i e i ą  n a  p a m i ę ć  o d ę ,  którą w m ł o d y m  
w i e k u  n a p i s a ł  o p ł a k u i ą c  n i e s z c z ę ś c i a  G r e c y i .

Z  N e w f o u n d l a n d  d o n o s z ą , z e  u p a ł y  tak by-  
ł y  w i e l k i e ,  i ż  z  m n ó s t w a  r y b  z ł o w i o n y c h  m a ­
ł o  s i ę  u t r z y m a ł o ,  a by  m o g ł y  b y ć  u ż y t e  d o  h a n ­
d l u .  T a ż  6a m a  w i a d o m o ś ć  n a d e s z ł a  i z  N o r -
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w e g i i ' ,  g d z i e  p o ł ó w  p ó ł n o c n y c h ’ o k o l i c  p o c z ę -  
ś c i  z u p e ł n i e  z e p s u t y  d o  p o ł u d n i o w y c h  s i ę  d o ­
s t a ł ; ;  d o  c z e g o  sitj.  i e d n a k  n a y w i ę c e y  p r z e c i ­
w n y  w i a t r  p r z y ł o ż y ł .

P  o  r  t  u  g  a  l  i  w.
Z  L i z b o n y  d n i a  21. .  W r z e ś n i a .

G a z e t a  u r z ę d o w a  z a w i e r a  w y r o k  p r z e c i w  
o s o b o m ,  p r z e d a i ą c y r n  p o  u l i c a c h  p i s m a  p o l i ­
t y c z n e  l u b  r o z s i e w a j ą c y m  p o t w a r z e  p r z e c i w  
r z ą d o w i .  —  G a ł a  p o r t u g a l s k a  z a ł o g ą  w  A l m e y -  
d a  u c i e k ł a  z  G u b e r n a t o r e m -  i s m a -  B r y g a d y e -  
r a m i ,  d n i a  16 .  i 17 .  d o  S i a r e y  K a s t y l i i .  R a -  
c h u i ą  2  d o  3P00 P o r t u g a l c z y k ó w ,  k t ó r z y  d o ­
t ą d  z b i e g l i .  do> H i s z p a n i i , -

H  i s  r  p  a  n  i  a\
Z  M a d r y t u  d n i a  2 5 .  W r z e ś n i a .

D z i ś  o p u s z c z a  d w ó r  S t ,  I l d e f o n s o  d l a  u d a ­
n i a  s i ę  d o  E e k u r i a l u ,  g d z i e  c z ę ś ć  i e s i e n i  p r z e ­
p ę d z i .  —  G a z e t a  M a d r y t s k a  z a w i e r a  u r z ę d o ­
w y  a r t y k u ł ,  p o d ł u g  k t ó r e g o  d o z o r  s z k o l n y  o d e ­
b r a ł  r o z k a z ,  a ż e b y -  S u i n m a r i u m  S.  T o m a s z a  
p o ł o ż y ł  z a  z a s a d ę  n a u k i  w e  w s z y s t k i c h  s z k o ­
ł a c h  t e o l o g i i . .  —  P r z y b y ł y  w  d h i t i  21 .  m .  b .  
g o n i e c  f r a n c u z k i  p r z y w i ó z ł  u r z ę d o w e  d o n i e ­
s i e n i e ,  i ż  r z ą d  f r a n c u z k i  u z n a i e  z a s z ł e  w  P o r ­
t u g a l i i  o d m i a n y .  Z e b r a ł a . s i ę  n a t y c h m i a s t  R a ­
d a  M i n i s t r ó w .  P o s i e d z e n i e  t r w a ł o  d ł u g o  i 
w s z y s c y .  M i n i s t r o w i e , ,  w y i ą w s z y  P a n a  C a l o -  
m a r d e ,  o ś w i a d c z y l i  s i ę  z a  u t r z y m a n i e m *  ś c i -  
s ł e y  n e u t r a l n o ś c i  w z g l ę d e m  P o r t u g a l i i .  T e ­
g o ż  d n i a *  p r z e s ł a n o  r e z u l t a t  o b r a d  K r ó l o w i ,  
k t ó r y  r o z k a z a ł  p r z e ł o ż y ć  w s z y s t k i e  p a p i e r y  
R a d z i e  S i a n u ,  d o  p r z e y r z e n i a .  T a  o n e g d a y ,  
w c z o r a y  i d z i s i a y  r a d z i ł a , i n i c  i e s z c z e  n i e u -  
r a d z i ł a .  W a ż n o ś ć ,  k t ó r ą  R a d a  S t a n u  o t r z y ­
m a ł a  p r z e z  t o  n i e s p o d z i a n e  r o z p o r z ą d z e n i e  
K r ó l a ,  d o d a ł a  z n o w u  b y ł a  s e r c a  s t r o n n i c t w u  
a p o s t o l s k i e m u 1, l e c z  p r z y b y c i e  g o ń c a  R o s s y i -  
s k i e g o  z  p o d o b n e m i  , i a k  r z ą d u  f r a n c u z k i e g o ,  
© ś w i a d c z e n i a m i  ?r z ą d u  R o s s y i s k i e g o  , o d i ę ł o  
m u  o t u c h ę .  —  Ż o ł n i e r z e  p o r t u g a l s c y ,  k t ó r z y ,  
p r z ę ś l i  w  n a s z  k r a y , ,  d o s t a ł ą  o d  n a s z e g o  r z ą ­
d u  t y l k o  n a y p o t r z e b n i e y s z e  a r t y k u ł y  ż y w n o ­
ś c i ,  p r ó c z  t e g o  a n i  g r o s z a  , c o  i c h  n i e z m i e r ­
n i e  z n i e c h ę c a .  —  P o ł o w i c z n ą  p ł a c ę  w s z y ­
s t k i c h  n i e z a t r u d n i o n y c l r  u r z ę d n i k ó w ,  z m n i e y — 
s z o n o  n a  c z w a r t ą  c z ę ś ć , .  —  P r z e d  c z t e r e m a  
d n i a m i  w y d a r z y ł  s i ę  z a s m u c a j ą c y  p r z y p a d e k .

P l e b a n  w  R t i e d a ,  m a ł e m  m i a s t e c z k u  n i e d a ­
l e ko  V a l l a d o l i d ,  n a l e ż y  d o  s t r o n n i c t w a  k o n -  
s t y t u c y i n e g o .  O ś m i e l o n y  w y p a d k a m i  w  P o r ­
t u g a l i i  r a d z i ł  o n  n i e k t ó r y m  l i b e r a l i s t o m ,  a ż e ­
b y  k a m i e ń 1 k o n s t y t u c y j n y  w r y n k u  z n o w u  w y ­
s t a w i l i .  Z a i ę t o  s i ę  t e r n  w  kilka d n i  p ó ź n i e y .  
D o w i e d z i a w s z y  s i ę o t e m  t a m e c z n i  o c h o t n i c y  
r o i a l i s t o s c y  por wa l i* ,  s i ę  d o  b r o n i .  O d i ę l i  i t n  
w n e t  l i b e r a l i ś c i  d u c h a ;  l e c z  k o l l e d z y  i c h  w  
w  p r z y l e g ł y c h  o k o l i c a c h  p o w z i ą w s z y  w i a d o ­
m o ś ć  o  t e i n  c o  z a s z ł o , ,  z ł ą c z y l i  s i ę  i p r z y ś l i  
d o -  R u e d a .  N a t a r t o  n a  w s z y s t k i c h  l i b e r a l i ­
s t ó w ;  p l a c  p u b l i c z n y  o k r y t y ,  t r u p a m i ; k o r r e -  
g i d o r  p o s i a ł  u m y ś l n e g o  d o  M ą d r y  tu z  d o n i e ­
s i e n i e m .  o  t e i n .  w y d a r z e n i u i ,

t

F  r  a  n  c  y a .
Z  P a r y ż a  d .  7 .  P a ź d z i e r n i k a .

D n i a  4 .  m .  b .  P o s e ł  P r u s k i  d a w a ł  d l a  g r o n a  
d y p l o m a t y c z n e g o  w i e l k i  o b i a d ,  n a  k t ó r y m  s i ę  
2 P a n  C a n n i n g  z n a y d o w a ł .

M o n i t o r  w c z o r a y s z y  z a w i e r a  w  c z ę ś c i  u r z ę -  
d o w e y  t r a k t a t  p r z y j a ź n i ,  ż e g l u g i  i h a n d l u ,  z a ­
w a r t y  m i ę d z y  F r a n c y ą  a B r a z y l i ą  d n i a  g- S t y ­
c z n i a  w  R i o - J a n e i r o ,  a  z a t w i e r d z o n y  d n i a  1 9 .  
M a r c a  w P a r y ż u  , t u d z i e ż  o d d z i e l n ą  k o n w e n -  
c y ą ,  n i e k t ó r e  a r t y k u ł y  t e g o ż  t r a k t a t u  o b i a ś n i a - -  
iącą*.

P e w i e n  t u t e y s z y  k s i ę g a r z  z a p o w i e d z i a ł  w y ­
d a n i e  z b i o r u  m ó w  P a r . a  C a n n i n g  i s ł a w n e g o  
P i t t a  z a  w y z w o l e n i e m  K a t o l i k ó w  i r l a n d z k i c h .

Z  B a r c e l o n y  d o n o s z ą  p o d  d n i e m  25.  z .  t n . ,  
i z  w  o k o l i c y  M a h o ń  p o k a z a ł a  s i ę  e s k a d r a  a n ­
g i e l s k a ,  z ł o ż o n a  z  2 c h  l i n i o w y c h  o k r ę t ó w ,  3 c h  
f r e g a t  i  j c i u  p o m n i e y s z y c h  s t a t k ó w .  Z a t a p i a ­
n o  s i ę  w  d o m y s ł a c h  w z g l ę d e m  p r z e z n a c z e n i a  
t e y  e s k a d r y .

T o w a r z y s t w o :  w s p i e r a n i a  G r e k ó w  w' M a r s y ­
l i i  p o d a r o w a ł o  P u ł k o w n i k o w i  F a b v i e r  s z a b l ę  
h o n o r o w ą .  —  N a s z e  o s t a t n i e  w i a d o m o ś c i  z  S a ­
l o n i k i  d o n o s z ą ,  i ż  s i a r y  S e l i m  B a s z a ,  p o s ł a n y  
d o  S e v e s  w  M a c e d o n i i ;  a ż e b y  d l a  t w o r z o n e g o  
n o w e g o  w o y s k a  z a c i ą g n ą ł  300,000 ( t y l k o ? )  w o ­
j o w n i k ó w ,  n i e t n ó g ł  p r a w i e  2 0 0  z e b r a ć .  Z r e ­
s z t ą  i e s t  t o  b a r d z o  s ł o d k i  w e r b e r ;  u r z ą d  M u r z -  
z y n a  c z y l i  z a k r y s t y a n a  p r z y  i e d n y m  z  m e c z e ­
t ó w  k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i c h ,  k t ó r y  p r z e z  l a t  
3 0  s p r a w o w a ł ,  z r o b i ł  z  n i e g o  n a y s p o k o y n i e y -  
s z e g o  w ś w i e c i e  c z ł o w i e k a ,  i i e s t  o n  p r z e k o n a ­
n y  ,  i ż  b ę d z i e  w  s t a n i e  z e b r a ć  e w ó y  k o n t y n -



g e n s ,  niepodnersząc się nawet  z  ąwojey sofy,  
i eze l i  tak -iest w księdze lo s ó w  zapisano,  -r— 
P o dł ug  dzienników Jatnayjti, ikuatimaJa znay-  
iduie się w st a n i e  - z u p e ł n e y  an archi i ; woysko  
rządu bi ie s ię  z milicją. ,  a Dep utowani  hiią 
s ię  prawie w kongresie.  —- L u d  w Bogota  
przekonany  iest,  iź ostatniego tamże trzęsie­
nia z i e m i ,  cud zoz iemcy  i i armazony są przy­
czyną.  Odkryto spisek na wymordowanie  A n ­
gl ików.  Dni a  13 (którego m ?) zna lez iono  G e ­
nera lnego  Konsula Stanów / . j e dn o cz on y c h ,  
P a n a F u d g e r ,  w łóżku zabitego-^ Wydarza ią 
s i ę  często kłótnie re l ig iyne ,  i i ezel i  rząd a n ­
gielski niewystąpi  w obronie sw ychpodd anych ,  
mało A ng l i kó w  w Bogota pozostanie.

W  Bordeaux znaydował  się budynek na pół  
zruynowany  , który s łużył  za oranźeryą hote ­
l o w i ,  w którym .mieszkał luten-dent.  Przed  
rewolucyą  zamie n io no  g o  na sz k o łę ,  a p.od- 
czas rewolucyi  odbyw-aii- w nim swoie  z 3 gOj- 
rzałe schadzki zwolen nicy  stronnictwa rew o­
lucyjnego.  Po oranżeryi zamieni ł  s i ę  ten bu ­
dynek  na teatr,  który po kilku latach spłonął  
ogn iem .  Gdy leraźnieyszy właściciel  kopać 
kazał fundamenta,  dla wznies ien ia  na tein 
n re y s cu  nowey  budowl i ,  odkryto mnóstwo  
nagrobków,  numizmatów i inneg o  .rodzaiu 
pomników dalekiey starożytności;  a mianowi ­
cie dwie osoby 4 stóp wysokie,  / a  staraniem 
budwniczego  La c lo l l e  odbywa się teraz kopa­
n ie  starauniey,  tak iżby zna le z ione  przedmio­
ty n ieuszkodzone  wydobywano  z zi emi .  Zda ­
rzen ie  to nie powinno  bynaymnióy zadziwiać  
n ik o g o ,  gdy wszelkie podania o mieście Bor ­
deaux  świadczą,  i e  ogród Intendentury  zay-  
niowal  c z ę ś ć  cmentarza.(campus au rtus ) ,  kto- 
ry s ię  rozciągał  wdłuz (nutów p ó ł n o c n y c h  
rzymskiego miasta.

Przykład missyonarza G u y o n ,  który w T u ­
luzie palił Wol terów i R us s ó w ,  wydał  gd z ie -  
indz iey  owoc.  .Wycnicniai^sfeimnary.uuł wpe-  
wnern mieście  prowincyalnem,  klorego u czn io ­
w ie  zrobiwszy pomiędzy  sobą kol łektę, kupili 
na aukcyi całe wydanie  dzieł  Russa,  które p o ­
tem z wielką radością spałdi.  A  tak s łusznemi  
p ew ni e  są zażalenia,  z któremi s ię  nawet  b i ­
skup Hermopol itański  dał .słyszec w Izbie  D e ­
putowanych  na zagorzalstwo duchowney  m ło ­
dzieży we Francy i.

JSiafa Chorągiew  dcmosi z Madrytu; „ W  la

G ranja w y d a rzy ł s ię  dnśia 18- W r z e śn ia  ttn u -
.tuy przypadek,  Trzech służących Infanta D o n  
Carlos grało w karty w przedpyfcoiu tego X ią -  
i ę c i a  z kamerdynerem Króla. D w ó c h  z po­
m i ę d z y  nich umawiali  s ię  o czarnych i hiałych  
(negros  i blancos czyli  konstytucyonistów i ro- 
jal is tów) ,  i i eden z nich  twierdzi ł ,  iż Król  
bardziey sprzyia czarnym , aniżeli  iego pan,  
i e  Kroi ma nawet  kilku czarnych w swey s łu-  
i b i e ,  a pan iego n ierno ie  ich zdaleka cierpieć.  
Kamerdyner króleski ruzumia ł ,  iż i emu da­
wał,  przyc inki ; ztąd powstała tak zacięta kłó­
tnia,  i i  nareszcie służący Infanta dobywszy  
z kieszeni  dług iego  noża,  pchnął  nim kamer­
dynera króleskiego w brzuch,  z którego zaraz 
wnętrzności  wyszły i krew s trumieniem p ły ­
nęła.  N a  wznies iony  krzyk przybiegł  Infant  
i zastał n ieszczęś l iwego  właśnie ostatnie 
. tchnienie wydaiącego.  Kazał natychmiast  
uwięzić  trzech s łużących.  Rozpoczęto  prze­
c iw  nim process ,  który zapewne  n ied ługo  
potrwa.  Powstał  przy tey okaz.yi wielki zgiełk  
w pałacu,  i woysko stało lak długo pod bro­
n i ą ,  dopóki porządek nie został przywróco­
n ym.  Przypadek ten m ocn o  rozgniewał  Kró­

l a  i całą krołeską rodzinę .“
Jedna z gazet  wieczornych d onos i :  D o ­

szła nas wiadomość  z Auszpurga ,  źe Infant  
D o n  M ig ue l ,  po długiey naradzie z X lę c ie m  
M e t er n ic l i e m , dniem po iego  powrocie do  
W i e d n i a ,  oświadczył  s ię  za n o w y m  rządem  
w Portugali i .

llz ien iiik  Sporów  robi następuiące Uwagi nad  
p o ło ż e n ie m  Rossyi  wzg lędem Persyi :  Tru-  
dniey zapewne będzie R o s s y i ,  niż mniemaią,  
przytłumić przemogły fanatyzm hord ture­
ckich i tatarskich, które teraz stanowią s i ł ę  
zbroyną  Persów,  i Szacha w sw o ie y  maią  
mocy .  N i e  i e 6 t iednak myślą naszą,  iź Ros-  
syanie  potrzebują s ię  kusić o podbicie Persyi ,  
N a  cóźby im s ię  to przydało?  Jakążby im  
korzyść przyniós ł  kray obszerny ale pusty,  
zni szczony  i mało ob iecuiący  zasi łków? H o ­
nor i roztropna polityka nakazuie im stara£ 
s ię  o zabezpieczen ie  granic od  napadów;  a to  
os iągnąć mogą dos ta teczn ie , stawszy s ię  pa­
nami linii  Araxu ,  którey część iuż zaięli ,  a za­
jęcie  reszty nie powinn oby  ich wiele  koszto­
wać , równie  iak rozciągnieni  • leź aż do spo­
du  góry Ararat,  stanow iącey  naj wyższy punkt



« ór  o r mi ańsk ich  i t r zy m ai ą cy c h  na wo d zy  p e r ­
ską p r o w i n c y ą  T a u r i s  i t urecką  k ra inę  E r z e n -  
ru m.  Dla  do s tąp ien ia  tego  musz ą  dos ta t e czn ą  
mieć  siłę do  s t r zeżenia  dys t ryktów Naktscln-  
wan  i E r t w a n ,  z a l u d n i o n y c h s c z e g o l n .e y  p r ze z  
O r m i a n  Siła z b r o j n a  G e n e r a ł a  J e r m o ł o w a ,  
m a i a c a  wyn os ić  60,000 l u d z i , wysta rcza .ąca  
iest  d o  w j k o n a n i a  tego w t e d u e y  wy pra w ie .  
_  Szach , ł akom y i lub ieżn y  , a syn  l ego s ła­
by i dz iw a k ,  n i e d ł u g o  s ię  b ę d ą  op i e rać ,  i po -  
kóy,  zm us ze n i ,  po dp i szą .  J e d n a  tylko oko l i ­
czność  mogłaby  u t r u d n ić  t en w y p a d e k ,  to 
iest gdyby  k t ó re m u  i n n e m u  sy no w i  I  e th-  
A -Szacha , d z i e l n i e j s z e g o  cha rak te ru  . z d a -  
m e v s z e m u  do  p an ow an ia ,  uda ł o  s . ę wzn .ec ic  
r e w o lu c y ą  i o p a n o w a ć  t r o n ;  co j e d na k  m e ty  1- 
ko n i e p e w n e m ,  ale p rawie  n i e p o d o b n e m  iest. 
Da le v  us i łuie okazać t enże  d z i e n n i k ,  źe na  

• , L , n a  r ów ni e  iak o s ł a b io n e  siły Por-  
w n i e  byłyby  w s tanie  p rzeszko dz ić  ob sa d ze ­
n iu  woysk iem ieszcze  p r ze d  z imą  M u l t a n  i 
W o ł o s z a  bez f o rm a ln e g o  za .ęc. a  w posiada-  
n ie  gdyby  p r zed  7 P aźd z i e rn ik a  m e  mia ła  
do  B i a ło g r o d u  n a d e j ś ć  zaspoka iaiąca  o d p o ­
wie dź .  N a  nas tęp u i ącą  wiosn ę  wzięły by r z e ­
czy bez wą tpien ia in ny  o b r o t :  woys ko  n ad -  
du na v sk ic  g r oz i łoby  K on s ta n ty n o p o lo w i  bez-  
n o ś r t d n i o ,  a w i ad om o,  źe flotta rossy.ska mo-  
f e  w  24 g o d z i n ac h  d rug ie  l ą do w e  w o j s k o  as

d o  Bos foru  s “ ęś 1 fw ó nTu k o ń°c z e n  i tT w o y •
g ruzy iskie  , [> p r z e z  swoie  s tanowi-

S k * . Pd  a S  w  S  » •
azya tycką i w ta rgn ien ia  do  o rmiansk iey  z i emi ,  
z u p r z y  k izen ie rn  noszącey mu z u ł m a ńs k ie  k a j ­
d a n y ,  a tak albo wzięcia K on s t a n ty n o p o lu  p o ­
m i ę d z y  dwa o g n i e ,  a lbo p r z y n a y m n i e y  od- 
d ę c i a  <nu w s ze lk ie j  p o m o c y  z I  urcy.  azyaty- 

S ło w e m  dwa wo jsk a ,  każde  z 60 do  70 
tys i ęcy  lu d z i ,  m ą d r e m  korzy s ta n ie m z dogo-  
d n S  pory  i p o ł o ż e n i a , byłoby  w s tanie  pan-  
s two oUc .nańsk ie ,  ieźel i  n i e  zn i s zc zy ć ,  to p e ­
w n i e  zachwiać  w l ego po sa d ac h  1 t. o.

N i d e r l a n d y .
Z  B r u x e l l i  d n i a  8 .  Paźdz ie rn i ka ,  

G n i a z d a  Paryska  twie rdz i ł a  b y ł a ,  iż znik ła  
p rawie  wszystka nadz ie ia  i s to tnego  p o i e d n a -  
n i a  mi ęd zy  k ró les twe m N id er l a nd zk ie tn  a dwo- 

' r e m  R z y m s k i m ,  p o n ie w a ż  Ko l l e g iu m  f i lozo-  
f t c t ne  pozos tać  m a  w s t a n i e ,  w i a k i m  s i ę  znay-

du ie .  D zienn ik B ru xe isk i o d po w ia da  na f o :
, K o l l e g iu m  f i lozoficzne n i e  iest wcale p r z e d ­

m io t e m  uk ład an ia  s ię  z d w o r e m  r z y m s k i m ,  a 
za tem n i e m o ź e  mie ć  ża d n e g o  wpływ u n a  i ch 
w yp ade k .  Z a m i a r e m  Kró la  J m c i  i es t ,  zos ta­
wić  katol ickim iego p o d d a n y m  w w y k o n y w a ­
n i u  i ch o br zą dk ó w  re l i g iy nyc h  wsze lką  wol­
n o ś ć ,  iaką zasadowe p rawo p r ze p i su ie  , a ż e ­
by s łudzy  kościoła  byli  s z an o w an i  i żeby  s t o ­
sunk i  kościoła  katol ickiego w z g lę d e m  władzy  
cy wi lne y  op i e ra ły  s ię  na zasadach , z g o d n y c h  
z nasze rn i  us t a no w ien ia mi .  G d y  tym sp o so ­
b e m  z a b e z p ie c z o n e  są p ra w d z i we  in te ressa  
r e l i c i i ,  d la  cz ego źb y  n ie m o ż n a  s ię  s p o d z i e ­
wać z a g o dz e n ia  r esz ty n i e p o r o z u m i e ń  z s to­
l icą ś w i ę t ą ? "  .

W  G r e n i n d z e  p o ż ą d a n y  mi a ł o  skutek pub l i ­
cz ne  d o l e k a r z ó w  w e z w a n i e ; iest tana o b e c n i e  
tyle l ekarzy,  źe  ich na te r az  w i ę c e y  n ie p o t r ze -  
ba.  Z res z t ą  z tnn ieyszy ła  s ię  tam l iczba umie -  
r a i ą c y c h , ale s ię  powiększy ła  l iczba c h o r y c h .

P a ń s t w o  Ot  t o m a ń s k i e .
Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e y  d n ia  5.

P aźd z ie rn ik a .
Z T r y e s t u  d o n o s z ą  p o d  d n i e m  2 . m .  b.  co 

n a s tę p u i e :  „ P r z y b y ł y  tu w d w u d z i e s t u  d n ia c h  
z S m y rn y  okrę t  p rzy wió z ł  wia d om oś ć  o d w ó c h  
po tyczkach  m o r s k i c h  p od  S a m o s ,  w k tó rych  
flotta K a p u d a n a  Baszy  m o c n o  u s z k o d z o n ą  z o ­
stała.  L o r d  C o c h r a n e  m ia ł  n a re szc ie  w sa- 
m e y  rzecz y  dn ia  8- W r z e ś n i a  p r zy b y ć  do N a ­
po li  di R o m a n ia .  T a k ż e  listy z K o r f u  z d n ia  
17. W r z e ś n i a  powta rza ią  w ia d o m oś ć  o od s ie ­
czy A t e n . "  , . .

D ostrzegacz wschodni ro zw od z i  s ię  n a d  p rzed-  
s i ę w z i ę c i e m  L o r d a  C o c h ra n e  w o b s z e r n y m  
a r t yk u le ,  który tętni  kończ y  s ło w y :  „ L o r d
B y r o h ,  u n i e s i o n y  sp raw ą  G re k ó w ,  po b ie g ł  
do  G r e c y i ,  o f iaruiąc iey swóy maią tek  i swo -  
i ą  s ł a w ę ;  L o r d  C o c h r a n e  chce na  tnocy za­
war tego  kontraktu p o m n o ż y ć  swóy  ma ią tek ,  i 
an i  myś leć  o wys ta wien iu  na  sz tych  swey sła­
wy .  O b y d w a  poświęca ią  s ię  z p r z e c iw n y c h  
sob ie  p o w o d ó w  i e d ne y  i tey sa m ey  sp ra w ie .  
P i e r w s z y  p o z n a ł  za p ó źn o  swóy  b łąd i p r z y ­
p łaci ł  go  s w e m  ż y c i e m ,  d r ug i  w eź mi e  p rzy .  
kład sw oiego  po p r z e d n ik a  za n a u k ę  i n i e p o -  
święc i  n i c  G r e c y i ,  p rócz  cz as u ,  k tóry m u  
z e y d z i e  na doświadczeniu, iż n ic ze go  n i e d o -  
kaźe.4{ ,

CDodatek.)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego,
(Z  dnia  18. P a ź

N i e m c y .
Z  n a d  M e n u  dn ia  9. P aźd z i e rn ik a ’.

L i s t  z K o n s t a n t y n o p o l a  w D z i e n n i k u  Frank-  
fortskiin ( t iez da ty)  d o n o s i :  „ J e ż e l i  co w y n a ­
g r od z i ć  nas  m o ż e  za n ieszc zęś c i a ,  od  lat  kil­
k u  d o z n a w a n e , to p e w n o ś ć ,  i i  p o k ó y  z Ros -  
gyą u t r z y m a n y  b ęd z i e  T o  iest pun k t  g ł ó w n y .  
Osta tn ie  w ia d o m o ś c i ,  k tóre m a m y  w zg lę de m  
w y p ad k u  u k ł a d ó w ,  n ie rno gą  być p o m y ś l n ie y -  
sze . “

Bawarya  do zn a ła  n o w e g o  do b ro d z i e ys tw a  
od wie lko tnyś lnego  K r ó l a ,  który dla maiące-  
go  s ię  za łożyć  w  F re y s in g  insty tutu dla z u r o ­
d z e n i a  oc i em n i a ł y c h  dzieci  p r ze zn ac zy ł  kap i­
ta ł  50,000 zł. rrietn. (200,000-złp . )  z kassy ga- 
b i n e t o w e y ,  a to w t t n  s p o s ó b ,  i żby instytut  
n a  w iec zne  czasy po b ie ra ł  p r o c e n t  od  tey 
s u m m y ,  ta i e dn akź e  i p o d u p a d ł y m  d ó b r  p o ­
s i a d a c z o m  przynos i ł a  po ży te k ;  którzy mo gą c  
zadosy ć  uczyn ić  w a r u nk o m  prawa h i p o t e c z n e ­
g o ,  p ie n ię d z y  n ie  tak ł atwo dostaćby  mogli .  
T y m  tedy maią  być w yp o ż y c z a n e  z tego kap i­
t a łu  s u m k i ,  n i e  mnie y  nad  100 a n ie  więcey  
n a d  300 złn.  wynoszące .  T a k  tedy łaska K r ó ­
la zak ładaiąc  ins ty tu t ,  któ-rego p o t r ze b ę  tak 
d a w n o  czul i  wszyscy,  po łączy ła  z tein d o b r o -  
dz ieys twern  i d r u g i e ,  daiąc  po m o c  m n ie y  za- 
p om og ły r n  dó b r  pos iadaczom.  F e n  g o d n y  
M o n a r c h y  po dar ek  p r z y p o m i n a  r a z e m  w ie l ­
k ie  ws-parcia wynos ić  ma iące  do  300,000 złn. ,  
k tó r e  N .  P a n  w tym roku  e ta t em miał  p r z e ­
zn a c z y ć  dla p o t r z e b n y c h  z kassy gabrne to -  
wey; n i e  l icząc w to b y n a y m n i e y  ani  p r z e ­
z n a c z o n y c h  kassie dw ors k ie y  na wsparcie b ie ­
d n y c h ,  ani  zn a c z n y c h  o f i ar ,  k tóre  wspan ia­
łomyślny Monarcha dać raczył dla Greków,

z i e m  ika  1826.)

A  u s t r y a,
Z  W i e d n i a  dn ia  9. Października1.

W e  czw ar tek ,  dnia 5. m. b . ,  od i ec hn ł  ztąif  
J e g o  Gesa rzewiczoska Mość  A r c y - X i ą ż ę ,  W .  
A i ą z ę  1 os ka ńs k i , do  P l o r e n c y i ;  dnia 7. o p u ­
ściła s tol icę .  N.  A r c y  - X ięź na  , X i ę i n a  Par- 
rneńska ,  uda iąc  się z p o w r o t e m  do  P a r m y ;  
także J e g o  Królewicz.  M o ś ć ,  X i ą ż ę  A n t o n i  
S a s k i ,  1 ma łżo nk a  iego,  A r c y - X t e i n a  T e r e s -  
sa , wyiechal i  do  D r e z n a .

W  n i e d z i e l ę , dn ia  8. rn.b.  o go dz in ie  I l t ó y  
r a n n e y  , udał  się P o s e ł  R.  Cesarski  w gaili  do  
kapl icy pose lsk iey,  w k tó r ey  o d ś p ie w a n y m  z o ­
stał h i m n Je  D eum  z p o w o d u  koronacyi  JM. 
Cesa rza  Miko ła ia  I .  P r ó c z  Posła  i u r z ę d n i ­
ków pose l s twa ,  byli  na ty m  ob rz ę d z i e  wszy­
scy bawiący tu o be c n ie  R os sy an ie  wyższego  
rzędu .

Słychać, ,  źe I n f a n t  Migue l  na żą da n ie  Xią-  
zn icz ki .fvtigentki Por tugBiskicy 9 i^by się w 
p rze c iągu  t r zech  dn i  o d  dnia wrę cz en ia  m u  
tego  p i s m a ,  oświadczy ł  w zg l ęd em  zap rzy s ię ­
żen ia  ko n s t y tu cy i , o d es ła ł  do L i z b o n y  o d p o ­
wiedź  , w którey tiie sprzec iwia iąc  się bynay-  
m n ie y  z a p r o w a d z e n iu  łćonstytucyi ,  mi a ł  o-  
ś w i a d c z y c , iako s ię  u da ł  na p i śmie  do  N .  b r a ­
ta w R i o - J a n e i r o  w zg lę de m  praw swoich  d o  
R e g e n c y i  podczas  d łu g i e y  n ieby tnośc i  i nra- 
ło l eyrosc i  M o n a r c h y ,  i że  ocz eku i e  odp i su .  
Z re sz tą  chc ia ł  Kró le w ic z  J e g o m o ś ć  zas iągnąć
w tein r ady  sw ego  d o s t o y ne g o  o p ie k un a  N a y i  
Cesarza  A u s t r yac k ie go  (k tó ry  p od te nc z as  nt«" 
by ł  o be c n y  w W i e d n i u )  i do n iey  zas tosować  
swo .e  pos tę po wan ie .  Z  tern oś w ia d c z e n ie m  
wys ła ł  M in i s t e r  po r tuga l ski  B a r o n  V i l l a se ca  
d. 17. t, m. gońca do Lizbony, ( Z o b .  Paryż.)
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R ozm aite  W iadomości.

 P  o z n a ń. —
( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )

' W ie lo k r o tn ie  iuż c z y n io n o  p y ta n ie ,  czyl i  
w ł o ś c i a n i e  W .  Xies twa P o zn ań s k ie g o  są iuż  
doyrza l i  dla w yk ona n ia  us tawy z dn ia  g. K w ie ­
tnia  O p r ó c z  wielu d o w o d ó w  r o z w ią ­
zu j ąc yc h  to pytan ie  w  sposób ,za twie rd za jący ,  
ok a z u ie  to n ie tylko  szybk i  postęp separacyy ,  
z n o s z e n i e  p o m ię d z y  so b ą  w sp ó ln o śc i  p rze z  
sa m y c h  c h ł o p ó w ,  i n ad z w y cz ay n ie  p i lne  o ko ­
ło  ich n o w y c h  g ru n t ó w  c h o d z e n i e ,  ale tez tak 
l i c zn e  o se pa racy a wnidśki .  P e w n a  g m in a  
% P o w i a tu  .Środzk iego  w p o d a n i u  swo iem do 
tu teyszey  Król .  G e n t r a l n e y  Ko mm is sy i  p od  
d n i e m  28. S i e rp n ia  tak s ię  wyraża:

„ G o s p o d a r z e  wszyscy razetn  riiairj. swoie  
„ g r u n ta  w d r o b n y c h  częściach p o r o z r z u c a n e  
„ w  r ó ż n y c h  s t r o n ac h ,  a na w et  z d o m i n i a l n e -  
„ tni  p o m i e s z a n e ;  takowy stan r zeczy  bardzo  
„ n a m  iest p rzykry i s zkodl iwy,  gdy i e d en  dru-  
„ g i e t n u  w y p as a n ie m  wielkie z rządza  szkotly i 
„ w  u pr aw ia n iu  g r u n tu  p o d łu g  sw oich  zasad 
„ d o z n a i e  p r z e sz k o d y ;  a l b o w i em  wspó lność  
„pastwisk  pod każdym w zg lę d em  na zawad z ie  
„ s to i .  A b y  t em u n ie p o rz ąd ko w i  po łoż yć  ta- 
„ m ę ,  w id z i m y s ię  być p o w o d o w a n i  my n i że y  
„ p o d p i s a n i  gospodarze , ,  p r o s i ć ,  iżby każdy  
„ s w o i ą  h u b ę  m óg ł  blisko swey  _zagrody do-  
„ s t a ć , z u p e ł n i e  o d o s o b n i o n ą  od i n n y c h ,  i ta- 
„ k o w ą  p o d łu g  sweg o  p r z e k o n a n ia  u p r aw ia ć ;  
„ t u d z i e ż ,  aby  w sp ó ln e  pas twisko  z n i e s i o n e  
„ b y ł o . “  _ .

T a k o w e  ośw ia dcz en i a  ch ło ps twa  z a c i ęz n e-  
go  g o d n e  są p ub l i c zn e y  wiadomośc i ,  aby sp ra ­
w ie d l i w ie  .stan ten m o ż n a  oce n ia ć .

W ,  X i ą ż ę  B a d e ń s k i ,  po  śmie rc i  ewangel i ­
ck iego  Pra łat a  H e b e l ,  m ia n o w ał  na  t en u r ząd  
kośc ie l neg o  i m in i s t e ry a ln ęg o  R a d z c ę ,  Dra .  
B a  h r w Kar l s ruhe .  —  D o k t o r  W o l f  f  z  D a r m ­
s t a d t , p o w o ła n y  na R a b i n a  do  G i e s s e n ,  mia ł  
w  l a in ecz ne y  sy n a g o d z e  dn ia  3 0 . W r z e ś n i a  
p ie rw sz ą  m o w ę i to w i ęzyku  n i e m i e c k i m . —  
W i n o b r a n i e  w naszey  okolicy — piszą z F ra nk-  
fo r tu  n.  M.  — ro zp o c z n ie  s ię  dn ia  13. P a ź d z ie r ­
n ika .  I m  ba rdz iey  dz i eń  t en  s ię  zb l i ża ,  ty m  
.ba rdz iey  spad a ią  ce n y  w ina .  U d  d n i  ki lku

w id z i m y  p rzy b y w aj ące  statki od g ó r n e g o  "Me­
n u ,  n a p e ł n i o n e  fasami,  które po więks zey  c z ę ­
ści p r z e z n a c z o n e  są w oko li ce  R e n u .  D o -  
ipokiby po g od a  i i n n e  oko l i cznośc i  dozwo l i ły ,  
c hc ia n o  się w W i r t e m b e rg s k i m  wst rzymać  z wi­
n o b r a n i e m ,  ażeby  ia.gody iak n ay ba rd z ie y  do.y- 
r za ły .  — Po t l ług  w ia d o m oś c i  z B u d y  dn ia  5. 
rn. b . ,  w in o b r a n ie  w t a m ec zn y c h  gó rach  z i ­
szczało z u p e ł n i e  powzię te  d aw nie y  do br e  na- 
dz i e i e .  D o  o w e g o  dn ia  sp rzyia ła  mu  n ay l eps za  
po g o d a .

.Proźba o wsparcie.

P o ż a r  okr opny  do tkną ł  mias teczko  F  r e y- 
•h a n przy  gran icach  Xięs twa blisko miasta 
. Zd u n  położone, ;  — w przeciągu godz i n  
znikło w pop iołach  116 gos podars tw  wraz z ko­
śc iołem ewaniel i ckim , za b ud ow ani am i  ducbo-  
wnern i  i szkolnetni .  O g o ł o c o n y m  mieszkań­
com  z nayp ierwszych pot rzeb  życ ia ,  zagraża 
s m ut na  i dotkl iwa do la ,  k tó r ą  zbt iźaiąca się z i ­
m a  p o m n o ż y  n ieza wod ni e .  J e d y n a  nadz ie ia  
nasza  po lega w do b r o c z y n n o śc i  serc na n ie ­
szczęścia tkt iwych,  i czyni  u f n e m i , że wiele 
osób,  k tóre  tyle do w odó w  swey ludzkości  p rzy  
in n y c h  po d o b n y c h  wydarzen iach o k a z a ł y ,  n a ­
szych r ów ni eż  pogorze lców w rioskwieraiącey 
n ę d z y  zo a ydu ią cyc h  s ię ,  n ieopuszczą .

Składaiąc nayszczer sze dz iękczynienia  D o -  
b r o c z y n c o m ,  którzy pośw ięce n iem  osobi s tym 
us i łowali  nieść r a tune k  w pie rwszym w y b u c h u  
o gn ia ,  n i e m o ż e m y  uchyb ić  w oświadczen iu  
wdzięcznośc i  pu b l i c zn ie :  Bu rm is t r z o w i  i K a­
p i t a n o w i  J a c h e l s k i e m u ,  n ie rnn iey  m i e ­
szkańcom miasta Z d u n ,  którzy p r zez  spieszne  
wsparcie żywnośc ią  i go t ow iz ną  c i erpienia bie­
d n y c h  ł a god z ić  starali się. Serca nasze na  za ­
wsze  zacho.waią pamiątkę ich sz lachetnego czy­
n u ,  równie  iak i do br odz ieys tw przez n ich i o- 
ko l i cznych  sąsiadów w cięźkiey tey po t rzeb ie  
dla nas świadczonych.  —  Bóg  n ie ch  na gr odz i  
w span i a łomyś lne  to p o s tę p o w an ie ,  i zas łon i  
od nieszczęścia ,  iakie na nas  padło.

D o  odbie ran ia  da l szych ofiar ku  wsparc iu  
po gor ze l ców  c ierpiących niedostatek,  uprosi l i ­
śmy  W .  S upe r i n te nd en t s  F i s c h e r ,  W .  Majo-  
r a i R a d z c ę  miasta S w o b o d a  K a y s e r t r e u ,  
obywate la  m ydl a r za  P .  Z ó l f e l ,  w  P o z n a n i u \
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-w ‘M iędzyrzeczu zaś W ,  L  o w e , Radzcę Sądu  
Z iemiańsk iego .

Każdy dar, czy w gotow iźn ie ,  czy w in nym  
jakim ob iek cie ,  z d ozgon ną  wdzięcznością  
przyiętym i rzetelnie na u łagodzen ie  cierpień  
użytym będzie.

Freyhan dnia g. Października 1826. 
W y b r a n i  d o  p o b i e r a n i a  s k ł a d e k  d l a  

p o g o r z e l c ó w ,  
w . Teichmann. Brankę, Reichputsch,

iProboszcz, .Xuidz ewanielicki.

O B W I E  S Z C Z E N I Ę .
Starozakonny kupiec S e e 1 i g R o s e n b a u m 

z  U ścia  i F a n n y  z D a  u s ó w  z W ałcza w y­
łączyli pomiędzy sobą, przed wstąpieniem w 
śluby małżeńskie, w interessie przedślubney  
sądownie zawartey d. 5. W rześnia  r. b. um ow y,  
w spólność maiątku i dorobku, co s ię  n iniey-  
szem  do publiczney podaie wiadomości.

W  Pile dnia j i . W r z eś n ia  1826.
Królewsko - Pruski S ^d  Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Podpisany Król. Sąd Ziemiański zapozywa  

n in ieyszem  wszystkich, którzy do kaucyi u- 
rzędow ey prz; z stolarza K l e m t n  w N ow em  
M ieście pod Pniewami za teraz zm arłego ,  da- 
wniey  przy Sądzie Pokoiu w Gostyniu funkcyą  
Exekutora sprawuiąci go  J a n a  T o b i a s z a  
T e u f e l  w kwocie 200 Tal. zaręczoną i na ie- 
g o  nieruchomościach zaintabulowaną, z cza­
su służby rzeczonego T eufe l  pretensye m ieć  
m n iem aią ,  ażeby się w terminie tym końcem  

n a  ' d z i e ń  16.  S t y c z n i a  1 3 2 7 .  
zrana o godzinie rotey przed D elegow anym  
Ur. R o s e ,  Auskultatorern Sądu Ziem iańskie­
go  w  tuteyszein pomieszkaniu sądowem w y ­
znaczonym  , osobiście lub przez prawomocnie  
upoważnionych Pełnom ocn ików  stawili i pre­
tensye swoie z czasu sprawowania obowiązków  
p om ien ion ego  T eufel wywiedli,  albowiem w 
razie przeciwnym z takowemi do wspomnio-  
n ey  kaucyi prekludowani i dosukcessorów Teu-  
fla odesłani będą.

W schow a dnia 21. W rześnia  1826. 
Król, Pruski Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y ,

N a  dobrach W y s z k i  w P ow iec ie  Piesze-  
wskirn p o ło ż o n y c h ,  do Ur. Myacyntego W y -  
sogoty Zakrzewskiego należących, oniędzy in- 
nerrn następuiące onera perpetua i powinności  
rzeczow e są zaintabulowane:
-R u h r .  XI. 1) Prawo dożywocia  dla n iegdy Ma­

ryi Konstancyi z Dablken My- 
cielskiey, małżonki byłego dzie­
dzica Generała A lexandra My- 
cielskiego i x  inscriptione m ał­
żonka tteyże z  dnia 21. Sierpnia  
1789-

2) Prawo używania i zastrzeżenia  
tradycyi naturalney aż do śmier­
ci Alexandra Mycielśkiego, któ­
re tenże podług kontraktu kupna  
z dnia 14. Maia ig c o  sobie za­
strzegł.

■Rubr,XIX. j )  16268 Złotych 29 grp. dla Maryi  
Konstancyi urodzoney Dahlken  
małżonki byłego dziedzica A l e ­
xandra Mycielskie.go, na m ocy  
Instrum entu hypotecznego z  d. 
22. W rześnia  179S.

Ur. Zakrzewski twierdzi, iż wymazanietpowyż-  
szych dwóch pozycyy przez -zeyście zaintabu- 
lowanych u prawom ocnionych , wymazanie o- 
statniey przez zapłacenie summy załatw ionem  
zostaie. Gdy zaś Ur. Zakrzewski twierdzi, iż 
dokum entów  w zględem  pozycyy tychże, amia-  
nowicie  :

1) Inskrypcyą M ycie lsk iego  de A cto  in C astro  
C alisim -i die vigesima prim a Mensis A u g u .  
s ti Anno D om in i 1 7 8 9 .

2) K upna kontrakt z dnia 14. Maia 1800.
3) Instrum ent hypoteczn y  z dnia 22, W r z e ­

śnia 1796,
końcem  poszukać m ianego wymazania wydać 
n ie m o ź e ,  poniew aż takowych nigdy nie posia­
dał ani n ie w ie ,  gdzie s ię  zn a y d u ią , przeto za­
pozyw a się  wszystkich tych , którzy iako suk- 
cessorowie,  C essyonaryusze , zastawnicy lub  
inni j posiadacze papierów , d o ,  albo z owych  
dokum entów  prawo iakie mieć sądzą, aby w  
terminie

n a  d z i e ń  27 .  S t y c z n i a  1 8 2 7 .  
przed Deputowanym  W . Referend. M e c h o w  
w  m ieyscu naszem  sądowem  s ię  stawili i  pro-
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dokując Doicumenta, roszczone swoie prawo 
udowodni l i .

W  ra z i e ,  gdyby w t e rmin ie  tym nikt  s ię  n ie  
Stawił, wszelkie p rawa z do k u m e n tó w  tych wy- 
n ik a ią c e ,  za zgasłem u w a ż a n e ,  same d o ku-  
m e n ta  zaś u m o r z o n e  zos tanę  i p r e t e n d e n to m  
re a ln y m  niezgłaszaiącyrn s ię  wieczne w tey 
m ie r ze  nakazane  będz ie  milczen ie .

K ro to szy n  dnia 14. W r z e ś n ia  1826.
K rólew sko - P ruski Sąd  Ziemiańskie 

P A T E N T  s T j H H A b T A Ć Y I N Y .
M ł y n  w od ny  po d  ju rysdykcyą  naszą zos ta­

j ą cy ,  w powiecie Os t rzeszowsk im w Olędra ch  
P rz ed b o ro w s k ic h  p o ło ż o n y ,  do Micha ła  Fi~ 
b a c h  na l eżą cy ,  W ę d z i o c h  z w a n y ,  który we­
d ł u g  taxy sądow.ey na 403 Tak  5 śg iv  ocen io ­
n y  został ,  na żądan ie  wierzyciel i  z p o w o d u  d łu ­
g ó w  publ icznie  naywięcey  da iąc emu  sp rzedany 
bydź  m a ,  k tó rym k o ńce m te rm in  pe re mto ry -  
ezn y  n a

d z i e ń  18.  L i s t o p a d a  r. b. 
z r a n a  o go d z i n ie  gtey p rzed D e p u t o w a n y m  
W ,  Sędzią H e n n i g  tu w mieyscu  wy zn a cz o­
n y m  został .

Zdo lnoś ć  kup ien ia  i zapłacenia posiadaią-  
eyc h  uw ia d o m ia m y  o t e rmin ie  ty m  z n ad m ie ­
n i e n i e m ,  iż w p rzeciągu czterech tygodn i  
p r ze d  ty mż e  t e rm in em  ka żd em u zostawia się 
w o ln o ść  don ies i en ia  n a m  o n iedok ładnośc iach ,  
iakieby przy ąporządzen iu  tarty Zayść były mo-  
SłY-

Kro t oszy n  dn ia  17. L ip c a  1826.
K rólewsko - P ruski S ąd  Z iem iański.

’  o b w i e s z c z e n i  e '
W  d n i u  26.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. o g o ­

dz in ie  gtey zrana , będz ie  sprzedana  w d r od ze  
pub l i czney  lieytacyi znaczna  l iczba o w ie c ,  k o ­
n i ,  krów i rozmai te  sprzęty gospodarskie  w wsi  
W i ęc k o w i ce .

P o z n a ń  dn ia  11. Paźdz ie rn ika  1826.
S t y r i e ,  

Re fe r en d ar yu sz  Sądu  Ziemiańsk.

A ukcya  w  Oberży Sashiey.
W e Czwartek  i P ią tek  dn ia  26. i 27. Paź-  - 

dziernika  przed-  i p o  p o łu d n iu  p r z td aw ać  będę  
w skutek z l ecen ia  Król ,  P rz eśw ie tne go  Sądu 
Z iemiańsk iego ,  pozosta łość  zm ar ł ego  D o k t o r a  
Hexfurth, składaiącą się. z mebli wszelkiego

g a t u n k u ,  xiązek m e d yc z n y ch ,  hirurgicznycFi1 
i n s t r u m e n tó w ,  z e g a r ó w ,  puszek ,  faieR, wo­
zów i rozmai tych  in ny ch  p r ze d m io tó w ,  sposo­
b e m  pub l i c zne y  aukcyi za gotową zt.raz zapłatę.  
____________________________ A  h  i g  r  e  e  n..

W Pon iedz ia łek  dnia 23- b. 111. zrana o g o ­
dzinie 9. ,  kilka, do służby ar tyl leryiney n ie ­
zdatnych ko n i ,  na placu Wi lhel rnowski in n a y ­
więcey  o f i a ru jącemu za go to w ą  zaraz zap ła tę  
p r ze daw ane  będą.

P o z n a ń  dnia 17. Października 1826.
V  o i t u s ,

Majo r  i dowódzca  oddziałowy.
Odebrawszy  dobra  Zab i to  t e s t amentem wu- 

ia m e g o ,  ś. p .  J W .  Biel ińskiego,  Sędziego  P o -  
ko i u ,  m n ie  zap i sane ,  po zgasłem życiu ś". p, 
W e y  Bi l ińskiey , w rnoią possessyą,  w zyw am y 
sukcessorów s. p. Pet roncI I i ,  pi< rwszego za- 
męscia Lipskiey  powtór neg o  Rynarzewskiey,  
oraz  sukcessorow W n e y  M a ry a n n y  Zakrze-  
wsk iey,  niernniey sukcessorkę ś. p.  W n e y  A n ­
ny  z Do maga l sk ich  Piot rowskiey , aby się we 
względzie legatów p rze z  ś. p. spadkodawcę  m e ­
go ony tnze  p r zeznaczon ych ,  zaopa t rzen i  w d o ­
s t a t eczne lcgityrnacye ,  do Ur.  Z  ó cl i  o w s k i e -  
g o ,  do  tego interessu u p r o sz on e g o ,  w P o z n a ­
n iu  na Garbarach w d o m u  z łotnika  B l a  u  inie- 
szkaiącego,  zgłosić zechc ie l i .

Ż a b n o  dnia g. Paźi izierruka 1826.
 _______________ S t a n i s ł a w  Z a k r z e w s k i .

N a  Gtob l i  p o d  Nr .  30. lest do wypuszczerńa  
szopa.

Świeży p ły n n y  Kawia r  przedaie 
__________________ .F- W .  G r a e tz.

C en y  z b o z ^  n a  P r u s k ą  m ia rg  1 w a g ę  
w  P o z n a n iu .

D n i a  16. P a £ d z i e r n i h  a.
Tal l

Pszenica ,  .
Z y to  .  .  ,
Jęczmień . .
Owies . . .
Taterka „ .
G ro c h  . . .
Ziemiaki  . .
Masła garniec

T al. śgr. fen. do  T a l. śgr. f e n .
I 1 0 — —  I I I 41 — — —  X X 4

— 25 ---- ---- 26
— 2 0 — ---- — 22 6
— 22 6 ---- — 25' _

X 5 — —  X 1 0 _
— 10 — — 12 —

I 15 — . ---- X —


